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Droga do Niemiec
Ja wychodzę, serce mi bije, gorąco, wołam tych swoich, a stoi taki fotograf, był w
Łochowie z synem. Podchodzi do mnie i mówi: „Panie, jak mnie pan z synem nie
weźmie do tej brygady, to ja powiem, jacy wy kolejarze jesteście”. Co miałem zrobić?
„Dobrze. Jest pan kolejarzem”. I rzeczywiście, na drugi dzień już nie idziemy. Kazali
nam zebrać się o godzinie ósmej. Zabieram ja tych moich kolejarzy, ustawiam ich
rzędem  i  mówię:  „Słuchajcie,  jak  wyjdzie  oficer,  ja  będę  rozmawiał,  załatwiał,
wyjedziemy stąd, zobaczymy dokąd. Ale macie zdjąć czapki i patrzeć, słuchać, jak ja
się  będę  zachowywał”,  „Coś  ty,  wariat,  przed  Szwabami  czapki?”.  Ja  mówię:
„Chcecie wyjechać, czy zupy z Bugu pić?”. Wychodzi kapitan, ja wychodzę z tego
szeregu pierwszy i mówię: „Panie kapitanie, jesteśmy kolejarzami, tu pracowaliśmy w
Łochowie, z tego Łochowa zabrali nas tu na okopy, a przecież trzeba pracować na
kolei”. Mówi: „Tak jest, rację pan ma, rozkaz wyjazdu pan dostanie. Proszę zapisać
nazwiska tych ludzi, których pan zebrał, a pan jest szefem”, „Tak jest”. I ja podaję
nazwiska brata, wszystkich po kolei. A teraz ten mówi żołnierz: „Idźcie do kuchni.”. A
my biegiem do kuchni. W kuchni, co się dzieje, rozkaz już miał, widzę, miele mięso –
dla nas mięso to przecież była święta rzecz – na maszynce, taką kupę tego mięsa, i
mówi: „Ja wam tutaj zrobię kule takie z mięsa, żebyście mogli podjeść. Chleb, proszę
bardzo, ile chcecie”. To ja się odwracam do tych moich i tego Kopanię widzę, który
wędlinami  handlował,  mówię:  „Kopania,  ty  bierz  karton  zaraz  i  wszystko,  co
dostaniemy, bierz w kartony. Wolno wam zjeść te kule z mięsa i chleba do tego”. Ale
widzę, że oni kładą nam konserwy w puszkach, papierosy, żołnierskie wyżywienie
dzienne. I mówią: „Codziennie zajedziecie na stację, macie prawo zupy dostać”. Tu
Kopania z miejsca sznurki znalazł, karton wziął, te sardynki jakieś, pasty niemieckie,
Niemcy mieli w tubach takich wszystko. Patrzę, moje chłopy pchają w pysk te kule,
jedzą gotowane mięso, raduje się serce, no ale w smutku, w żalu. Najedliśmy się,
wychodzimy na dworzec, pytał ten kapitan wcześniej: „Dokąd pan chce jechać?”, ja



mówię: „Dyrekcja jest w Krakowie, to chcemy do Krakowa”. A ja mam w Zakopanem
rodzinę,  to myślę – teraz czmychnę sobie.  I  napisali,  mam to czarne na białym,
rozkaz do Krakowa, ta cała brygada. Wchodzimy na stację, tymczasem w Wyszkowie
są ci inspektorzy z Łochowa, ci właśnie, co nadzorowali ten odcinek kolejowy. A
ponieważ wśród tych chłopaków paru było kolejarzy – Łoziński, Grela, Romak taki –
to ci Niemcy patrzą, już się witają z nimi. Ja mówię szybko, co będzie ze mną, bo ja
tu najważniejszy, a nie kolejarz. Oni byli z ruchu, a ty byłeś z drogówki, to zupełnie
inny oddział.  Na tym rozkładzie  jazdy piszą nam, że my mamy jechać teraz do
Sochaczewa, gdzie jest zbiórka kolejarzy, tam dostaniemy dalej rozkaz jazdy. O,
mówię, to już do Krakowa nie jadę, do Sochaczewa. I mówię: „Chłopaki, jedziemy i
zaraz na następnej stacji wychodzimy. Trzymać się razem. Śpimy, gdzie się da. Rano
się  meldujemy,  już  jest  inna  data,  zupę  dostajemy  i  wyżywienie  na  cały  dzień
wojskowe”. Tak głowa pracuje, jak musi. I znowu wsiadamy do pociągu i jedziemy
dalej, do Ostrołęki. W Ostrołęce znowu wysiadamy, śpimy gdzieś tam w jakimś kącie
przy baraku i rano się meldujemy, zupa i wyżywienie. Już mamy zapas jedzenia, bo
nie wiadomo, co będzie. I jestem w Olsztynie, w Olsztynie przeżywamy mały nalot
jakiś, wszystko ucieka. Widzę ten Olsztyn pierwszy raz w życiu, Allenstein, Prusy
Wschodnie. Po drodze oglądamy te lasy niemieckie uporządkowane. Widzę pasy
przeciwpożarowe, u nas tak nie było, od razu poznaję gospodarkę lepszą. Smutno mi
się  robi,  jak  sobie  przypomnę  mój  ukochany  kraj.  I  tak  dojechaliśmy  do  tego
Sochaczewa. A w Sochaczewie jest  jeden kolejarz,  kierownik tego hotelu,  który
oczekuje i mówi: „Ja nie mam wielkich zapasów, ale co dzień dostajecie dobrą zupę”,
„Jaką?”, „Makaron będę wam gotował, na czym się da”. „Ale chodzić możemy?”,
„Możecie, tylko wracać”, „Tak jest!”. Wychodzę do miasta, idę do starosty i pokazuję
mu, że mam dziurawe buty, wobec tego skóry poproszę na naprawę. On mi daje
kawał  skóry,  zlecenie do sklepu.  Do dzisiaj  mam kawałek tej  skóry.  Idziemy po
drodze, od ludzi pomidory kupowałem jeszcze i coś do tego. No i wracamy do tego
naszego hotelu kolejowego. I tak siedzimy coś parę dni i w końcu przylatuje do nas
kolejarz i mówi: „Jutro przychodzi rano wagon dla was, macie siadać do wagonu i
jedziecie dalej”. „Gdzie? Dokąd?”, „Wszystkiego się dowiecie”. Rzeczywiście, rano
przychodzi niemiecki kolejarz i mówi: „Jedziecie ze mną”. I widzę – ostry taki. Wagon
przyszedł, słoma jest w wagonie, „Chłopcy, włazić”. Co będzie dalej, zobaczymy. A
oni  mi ufają,  co będzie.  I  ja zaczynam rozmawiać z tym kolejarzem, a on mówi:
„Jedziemy do Berlina. Co będzie, to zobaczymy”. Wsiadamy, drzwi otwarte, oni z tyłu
wagonu, a my tutaj na tym progu wejściowym. Ten Niemiec siada, pistolet ma na
brzuchu. Ja siadam koło niego i zaczynam z nim rozmawiać. On na mnie patrzy, ja
mówię: „Proszę pana, pan się nie ma co o nas bać, my nie uciekniemy, my nie mamy
dokąd,  bo  Warszawa dla  nas  jest  odciętym miastem.  Nie  ma dla  nas  powrotu.
Jedziemy, co się zdarzy, to będzie. Niech pan nam zaufa, pan ma nas odwieźć i
przekazać dziesiątkę, tak?”. On mówi: „Tak, mam przekazać dziesięciu”. „To pan
będzie miał, żaden nie ucieknie”. I tak dojeżdżamy do Kutna. A w Kutnie on mówi:



„Proszę pana, ja mam prośbę do pana”, „Co takiego?”. Mówi: „Ja muszę pójść coś
zjeść. Tam dostanę kolację na dworcu i wrócę tu”. Ja mówię: „Wiem o tym, że wam
wolno wymieniać te z Generalnej Guberni pieniądze na marki oryginalne. Ja panu
daję mój ausweis, niech pan wymieni za jedną złotówkę jedną markę. Ja mam tysiąc
złotych”. On poszedł zadowolony, że ma dokument mój, wraca, tysiąc marek dostaję.
Ja mówię: „No to niech pan się kładzie spać spokojnie już”. I on spokojny, widzi, że
nie ma o co nas posądzać, jedziemy. Przyjeżdżamy, pamiętam, jest szarówka w
Berlinie. Na pierwszej stacji berlińskiej zatrzymujemy się i nagle słyszymy uuuuuuu,
on mówi:  „Alarm lotniczy!”.  On pierwszy pryska z tego wagonu do takiej  dziury,
między torami zrobili schrony dla kolejarzy tymczasowe. Ale dziesięciu do tego nie
wejdzie.  On pierwszy  włazi,  to  my za  nim,  znajdujemy drugi,  trzeci,  bośmy się
przelękli. Nie wiemy jeszcze, co to jest nalot lotniczy. Skończył się nalot, wychodzi
on,  liczy  tak  po cichu,  wszyscy są.  Wagon rusza,  zawozi  nas w jakieś miejsce.
Przychodzi z zewnątrz jakiś facet i liczy, jest dziesięciu, podpisuje mu, że odebrał
dziesięciu.  I  mówi:  „Jesteście  w  brudnej  strefie.  Tutaj  w  będziecie  wykąpani,
odwszeni,  wyczyszczeni  i  przejdziecie  na czystą strefę  i  tam dopiero będziecie
zagospodarowani”. Dają nam miskę rozgotowanej kapusty, główki wrzucone do kotła,
kapusta już się tak gotowała, że się rzadka zrobiła. Ja mówię: „To teraz sardynki
zaczną karmić nas. Widzicie, jak się przydało? Tylko nie jeść wszystkiego od razu”.
Wyszliśmy z wagonu, na deskach leżymy, pochylone te deski jak do spania i na tych
twardych  deskach.  Ale  porcje  wydzielane,  mamy  co  jeść,  kapustę  zjadamy
oczywiście. 
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